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POZNAN 23 stycznia.
Rok pierwszy ubiegł już od czasu wybuchu

6 polskiego przeciw Rosyi powstania w onej nocy sty- 
j czniowćj, gdzie się naród z gołemi rękoma porwał, 

by broń zdobywać. Podczas całej dwunastomiesięcz­
nej kampanii rząd rosyjski co chwila zapowiadał, że 
stłumi powstanie, głosi co chwila, że go już nie ma,

2j a jednak trwa powstanie drugą już zimę. Wszyst­
kie siły i zasoby wojenne mocarstwa pierwszego 

* rzędu nie zdołały zgnieść tego powstania, któremu
- brak najpierwszych potrzeb materyalnych; wszystkie 

i , środki najsroźsze i w dziejach niesłychane, na które 
’I-si? zdobył despotyzm naj chytrz ej szy i najwyuzdań- 
^szy; tracenia, mordowania, deportacye, kontrybucye 

i konfiskaty, więzienie całej wreszcie ludności, nie
i zdołały utwierdzić rosyjskiego w Polsce panowania.

■ Rosya mimo swój niesłychanej przewagi militar­
nej politycznie się stała bezsilną: może jedno po

, drugiem odnosić zwycięstwa, ale wszystkie razem 
> wzięte składają się one dla niój na jeduę wielką 
ita przegraną. Po kampanii dwunastomiesięcznej wszy-

dstkie jej wojska niewystarczają, nie wystarczają straże 
po wszystkich wioskach nakazaneprzeciw onym „reszt­
kom powstańców“ które się wciąż odradzają; 
może Rosya Polskę gnębić coraz więcej i mordować,

' Ijale nią rządzić nie może. Mimo tysiącznych klęsk 
mordować, wszystkie unj ^ły całego narodu dzisiaj 

ildr’?cój i zacięciój przeciwka Rosyi są obrócone, jak 
go, w początkach powstania. Jeden tylko ma Rosya już 
tluwodek przed sobą, będący konsekwencyą jśj natury 
arwij przyjętego systemu, a tym jest wygubienie całego 
iru polskiego narodu. Wprawdzie Rosya się przed tym 

[jodkiem nie wzdryga, usiłuje go przeprowadzić, ale 
irzeprowadzić go nie potr fi. Bo mogą wprawdzie 

l^lginąć jednostki, ale cały naród nie zginie, chyba 
pi sam zechce, i zwątpi o sobie, a żyje każdy na- 

TT^d, który chce żyć.
k<U — --1L. ,
). szi

Jroznan^ 23 stycznia. Stanowisko rządu francu- 
¡ego w sporze Niemiec z Danią jest odmiennćm od stanowi- 
s Anglii i Rosyi, pragnących na zasadzie traktatu londyń- 
ego z 8 maja 1852 roku utrzymania integralności całego 
istwa duńskiego. Do życzeń angielskich i rosyjskich przy­
były się oba mocarstwa niemieckie pod warunkiem, że znfe- 
ą zostanie nowa duńska koDStytucya z dnia 8 listopada, 
a otldziełając Szlezwik od łącności z Holzacyą, wcieliła go 

Wliowłaściwój korony duńskićj. Polityka obu mocarstw nie- 
deckich nie znajduje poparcia ani w opinii ludów własnych, 

olec u i ludów pomniejszych państw niemieckich.
Niemczech oprócz dążeń Austiyi i Prusjeszcze utworzyły się 

Lolfey głównie stronnictwa w tój kwestyi: jedno żądające odłą- 
’?eaia Szlezwiku i Holzacyi od Danii, drugie żądające odlącze- 

Holzacyi i południowśj tylko, części Szlezwiku od Danii, 
Czecie chce tymczasem oderwania tylko Holzacyi na korzyść 

1 ‘>Wenburga od Danii z pozostawieniem Szlezwiku tym- 
"Mowo lub na zawsze. Każde z tych stronnictw dzieli się 
izcze na odcienia, albo wedle mniejszćj lub większój przy- 
ylności dla Augustenburgów, albo tćż wedle mniejszych lub 

tWzych tendencyi medyatyzacyjnych, albo wreście wedle 
“p lub więcój tajonych przekonań radykalnych. Wszystkie 
^aak stronnictwa niepodzielające polityki obu mocarstw są 

’’nowo w zgodzie a państwa pomniejsze grupują się w trze- 
oli !ato°by mocarstwo niemieckie,-opierając się nie tylko na 

{"Wyi własnych ludów, ale i n/t pewnćj przychylności nie- 
forych stronnictw w Austryi i Prusiech.

iNAod • eważ jednakże si*y połączonych nawet w zupełnój 
? “le. która dość jeszcze jest daleką, pomniejszych państw 

i Reckich nie wystarczają do zrównoważenia sił obu mo- 
ijj z<iują się one czuć potrzebę silnego sprzymierzeńca.

si§ tu cesarz Napoleon, obrońca zasady narodowości, 
L zgodny pomocnik i wspaniałomyślny opiekun. Jakoż 
¡¿COC1® ks- Augustenburgski sam napisał do niego list, na 
LL. 6 Brał stósunkowo przychylną odpowiedź. I książę Ko- 

w liście do cesarza Franciszka miał podobno wskazy- 
l4j -a stanowisko cesarza Napoleona. Usposobienie ludności 
tou }ZTC“ P.ai?stw> niegdyś pałające nienawiścią ku Bonapar- 

a bawiąca się wLRndshucienabalumaskowym 
18 ^ność z oklaskami przyjęła wchodzącą maskę Napoleona, 
a t a maska, którą świat przyzwyczaił się upatrywać zawsze 

Ccsarza> przeszkadza jeszcze sympatyom napoleoń- 
w ^^mczech; nie zatarły się bowiem dotąd dawne o Ren 

jai/' .1 an zBrouyn de Lhuys wspomniał w depeszy z 8 sty- 
tig0’daa? paóstw mniejszych wystósowanój, dość tajemniczo 
rich Ch nastąpić na zasadzie status quo w keię-
richvinh • ZdaJe s>8 rzeczywiście, że Francya
lóre rH a . do życzeń owego stronnictwa niemieckiego, 

nce tylko Holzacyą oderwać od Danii. Jeźli wniosko-

«-ać można z zachowauia się prasy francuskićj, rząd i naród 
francuski życzą sobie, aby Szlezwik pozostał w ręku, jeźli 
nie koniecznie duńskich, to zawsze skandynawskich, może 
szwedzkich. Niewiadomo jeszcze, jak Francya zachowa się 
w obec zajęcia Szlezwiku przez Prusy i Austryą. Wedle in­
spirowanego artykułu Constitutionnela, patrzy onazubo- 
lewaniem na kroki obu mocarstw niemieckich, a także półu- 
rzędowa Patrie wyjmuje z londyńskiego International 
następujące słowa: „Była dziś w Londynie pogłoska, że Fran­
cya zaprotestuje przeciw zajęciu Szlezwiku przez Austryą 
i Prusy. Wiadomość ta byłaby wielce ważną; ale nie mamy 
środka, aby przekonać się o jćj prawdziwości.“ Wedle innych 
zaś pogłosek p. Drouyn de Lhuys miał oświadczyć w depeszy 
wystósowanój do rządu duńskiego, iż Francya radzi Danii opu­
ścić przed wojskami Austryi i Prus niemiecką część Szlezwiku.

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia cesarsko-rosyj- 
skiego orderu ś. Stanisława trzeciój klasy naczelnikowi stacyi 
kolei żelaznój w Toruniu, Karolowi Fryderykowi Fabriciusowi.

Berlin, 22 stycznia. W izbie poselskiój odpowiadał p. 
Bismarck Schultzemu mniój więcój w sposób następujący:

Nie prawdą jest, jakoby państwa mniejsze niemieckie 
chciały oprzeć się na Prusach. Ostatnie lat piętnaście dowo­
dzą, że chciały się oprzeć na Austryi, od czego Prusy wiele 
cierpiały. Zadaniem Prus jest żyć zgodnie z ludami skandy­
nawskiemu Minister, któryby chciał pozyskać zaufanie wię­
kszości izby, musialby występować przeciw konstytucyi, du­
chowi ludu pruskiego, historycznym tradycyom. Izba chce 
być radą dyplomatyczną, dworską i wojenną i wepchnąć Prusy 
pod decyzyą większości bundestagu Izba nie pojmuje pru­
skiego ludu, niepomna, że jeszcze stoi Rocher de Bronze.

Sch werin oświadczył, że po długiój walce zdecydował się 
za nieprzyjęciem (wniosku) spodziewając się, że król uzna 
uchwałę Związku względem dziedzictwa Augustenburga. Mi­
nisterstwo obawia się wedle mówcy, demokracyi i zagranicy. 
Na to odpowiedział p. Bismarck, że ma nadzieję, iż zwy­
cięży demokracyą, co zaś zowią zagranicą obawą, jest tylko 
konieczną ostrożnością, że dziś jak zawsze kieruje się tylko po­
lityką wolnćj ręki.

Z Toruńskiego, 21 stycznia. Dnia 19 b. m. odbył pomo­
cnik p. landrata toruńskiego już siudmą rewizyą w Wielkołące 
i Józefacie, majątku pani Działowskiój, w towarzystwie 1 żan­
darma, 35 żołnierzy, 2 ku temu sprowadzonych cieśli i 1 mu­
larza. Szukano ludzi polityczno-podejrzanych p. landratowi 
i podziemnych piwnic, w których broń ukrytą być miała. Jak 
poprzednio, tak i teraz nie znaleziono nic i nikogo, pomimo, że 
rewizya od 8 godziny rano, do 10 wieczorem trwała. Kopano 
w sklepach, chcąc się dostać do tych podziemnych kryjówek, 
jakie fałszywy donosiciel sobie wymyślić potrafił. Obchodzono 
wszystkie budynki z kolei, oglądano ściany owychże i odry­
wano podłogę. Ludzi przejeżdżających i przechodzących za­
trzymywano, rewidowano ich wozy i o paszporta pytano. Pro­
boszczowi miejscowemu niedozwolono odprawić mszy świętój. 
Otworzono listy do tamtejszego rządzcy p. Preussa podczas re- 
wizyi nadeszłe, przetrząśniono mu wszystkie sprzęty domowe, 
a nawet kieszenie garderoby i znaleziono pieśń Boże coś Pol­
skę, którą za nadzwyczaj kompromitujący dokument uważając, 
jako corpus delicti z sobą po całkodniowój pracy zabrano.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 stycznia. Między wyższymi dygnitarzami 

moskiewskimi nowe zaszły zmiany i wynagrodzenia. I tak 
otrzymał Platonów, pomocnik, a raczój rzeczywisty obecnie 
minister sekretarz stanu Królestwa gwiazdę orderu św. Anny; 
senator zaś Milutyn został mianowany sekretarzem stanu 
JCMości. Szwecowa, dotychczasowego dyrektora kancelaryi 
Berga, a uwolnionego ukazem carskim najmiłościwiój ze służby 
dla słabości zdrowia, zastąpił Czestilin, urząd zaś deportowa­
nego pana Muszyńskiego, objął radzca stanu Parzelski, 
były dyrektor kancelaryi komisyi rządowój przychodów 
i skarbu.

Urzędowy organ moskiewski zamieszcza w dalszym ciągu 
adresa wiernopoddańcze, a mianowicie adres starozakonnych 
Pragi, opatrzony 484 podpisami ubogich żydków i dwa adresy 
od włościan gmin PDiewa i Rząśnika w Pułtuskićm, pierwszy 
noszący 44 podpisy, z tych zaś tylko 8 własnoręcznych, reszta 
zaś krzyżyki; drugi opatrzony wprawdzie w 39 nazwisk, lecz 
z tych ani jedno nie jest własnoręcznie podpisane, tylko same 
krzyżyki. Jakże to łatwo będzie krocie podobnych podpisów 
wydobyć Moskwie z nieumiejących pisać i niewiedzących o co 
rzecz chodzi prostaczków I

W tych dniach przybyli dotąd hr. Ludolf konsul jeneralny 
austryacki z Wiednia, i były prezydent miasta Warszawy hr. 
Zygmunt Wielopolski.

— Do Br esl. Z tg donoszą ztąd na udowodnienie, jak 
daleko sięga samowola moskiewska nawet tych władz woj­
skowych, których zadaniem jest utrzymywać porządek, fakt na­
stępujący : Dotychczasowy nadburmistrz (?) miasta Warszawy 
ustępując następcy swemu w urzędzie mieszkanie swe, upodobał 
sobie ni ztąd ni zowąd mieszkanie p. Wiemana, urzędnika, przy 
bankui bez najmniejszego względu na liczną jego rodzinę i brak 
środków materyalnych ubogiego urzędnika, rozkazał mu 
w przeciągu 24 godzin wyprowadzić się wśród najcięższego

mrozu. Korespondent do B r e s 1. Z t g dodaje w końcu uwagę: 
„Jeźli podobne bezprawie dziać się może w Warszawie i to ze 
strony władz wyższych, czyż potrzeba jeszcze dowodów, że do­
niesienia o samowoli i gwałtach niższych stopni wojskowych 
i oddziałów odosobnionych nie są bynajmnićj przesadzone?“

— Z teatru wojny donosi moskiewski raport o śmierci 
walecznego wodza powstańczego Ęjtmanowicza, który 15 lat 
służył poprzednio w wojsku moskiewskim, a w ostatnich cza­
sach niejednokrotnie odznaczył się męztwem i dzielnością na 
polu walki za sprawę narodową w Lubelskióm. Prócz niego 
miał zginąć w tój samćj potyczce były oficer moskiewski, pó- 
źniój służący w szeregach polskich Świeżyński. Moskwa 
chełpi się znaczną wygraną i zabraniem kilkudziesięciu sztuć­
ców, koni i przyborów wojennych, gdy tymczasem, jak zkąd- 
inąd wiadomo, potyczka, pod Uścimowem wypadła 
na korzyśe powstańców, którzy prócz straty wodza i kiku ofi­
cerów nietylko żadnój nie ponieśli klęski, ale przeciwnie zwy- 
cięzko odparli Moskali.

W Płockióm zaszła w ostatnich dniach, jak się dowia­
dujemy potyczka, w którój walczyli dzielni Kurpie. Dnia 
i miejsca walki dotąd nie znamy.

— Piszą ztąd, między innemi do Chwili:
Fakt zamordowania Szrajera, zduna, jest autentyczny 

Całe miasto opowiada ze zgrozą szczegóły tój nieszczęsnćj hi- 
storyi. Matka zamordowanego i żona wraz z maleńkióm dzie­
ckiem pogrążone są w rozpaczy. Schrajer miał dużo pienię­
dzy przy sobie, w czasie kiedy był aresztowany, i ładny zega­
rek 1 Moskale dołączyli rabunek do mordu; dla zachowania 
pozorów oddali matce kilkanaście rubli z kilkuset i trochę 
odzieży, zegarka nie oddali. 8

Z Łomży donoszą o drugim balu jaki się tam odbył- spę­
dzone różnemi postrachami kobiety nasze poszły na tę baltaza- 
rową biesiadę, ale ani były balowo ubrane, ani’chciały tańczyć 
i bawić się. Jedna z obywatelek tego miasta, miała męża 
w więzieniu; obiecano jój, że będzie mogła widzieć męża jeżeli 
przyjmie na siebie obowiązek gospodyni balu. Nieszczęśliwa 
kobieta przyjęła tę nikczemną propozycyę, a dzicz moskiew-ka 
ukarała jój słabość intrygą tak podłą, tak hańbiącą ludzkość 
że chyba tylko Moskal może się dopuścić czegoś podobnego’ 
Główny gnębiciel jój męża wziął ją do tańca, a tymczasem ka­
zał przyprowadzić aresztowanego, który w kajdanach pod 
strażą patrzał z przyległego pokoju przez otwarte drzwi na 
tańczącą, poczćm odprowadzono go na powrót do aresztu nie- 
dozwoliwszy ani słowa przemówić do żony, która przerażona 
opuściła tanecznika. Obietnicy widzenia męża dotrzymano jćj ■ 
po tój scenie naturalnie jeszcze większy smutek opanował 
wszystkie kobiety. Natenczas wszedł jeden oficer, niejaki 
Mięsojedow, przebrany za niedźwiedzia i chodził od kobiety je- 
dnćj do drugićj, chcąc je całować. Żle przyjęty udał się do 
grona oficerów i podniesiony przez nich w górę, zaczął prze­
mowę do polskich kobiet, w którój wśród najohydniejszych 
przeklęstw jakie tylko język moskiewski posiada, powiedział 
że nie chce się bawić z „miateżnicami,“ a one wszystkie są 
miateżnice, Na tój scenie zakończył się bal moskiewskich ofi­
cerów.

W Pułtusku w inny sposób on się odbył. Kazano przy­
być wszystkim urzędnikom, i ci stawili się w naznaczonćj po­
rze i odpowiednio ubrani, ale żaden nie przyprowadził z sobą 
żony ani córki. Każdego przybywającego wypytywali się Mo­
skale o familią i na pozór zadawalniali się odpowiedziami ale 
potajemnie porozsyłali żołnierzy do domów i kazali gwałtem 
sprowadzić kobiety. Jak którą zastali żołnierze ubraną czy 
nie, nawet z łóżek, bo późna już była pora, pościągali i przy­
pędzili na bal. Następnie zamknęli urzędników i ich familie 
w jednćj sali, a sami ze swojemi „krasawicami“ i z muzyką ba­
wili się w drugićj przez całą noc prawie, potćm dopiero Pola­
ków uwolnili z aresztu. Sądzili zapewne, że zemścili się naj- 
zupełnićj, ale każdy czujący godność swoją w ogóle, a godność 
kobiety w szczególności, przyzna, że z dwóch sposobów bycia 
na balu moskiewskim, ten ostatni jest najodpowiedniejszy dla 
Polek, i ubolewając mocno nad zniewagą wyrządzoną przez 
dzicz azyatycką naszym matronom, winszujemy jednak takiego 
balu mieszkankom Pułtuska. Nie ich spotkała hańba cała 
ona cięży na nikczemnikach posuwających samowolę do tego 
stopnia. Niech szaleją, bezprawia takie rychła musi spotkać 
kara.

Z Podlaskiego, 10 stycznia. Piszą do Gaz. Nar odo wć j 
Od czasu jak Maniukina zakres czynności rozszerzył się na 
całe prawie województwo nasze, jenerał ten przemyśliwa nie­
ustannie jakby wytępić całkiem nietylko wszystkie partye po­
wstańcze, ale i ludność polską mieszkańców zamożniejszych 
Każdy właściciel drży o swoję własność. Dał on słowo jene- 
raiskie carowi, że do dnia 1 stycznia (ss.) tj. do dnia dzisiej­
szego na Podlasiu nie będzie nogi powstańczćj. To tćż co dni 
kilka wychodzą mniejsze lub większe hordy ze Siedlec w roz­
maitych kierunkach: południowym i południowo-zachodnim 
w sile ogćlnćj 30—40 rot piechoty, i starają się w połączeniu 
z inemi hordami moskiewskieini, wychodzącemi od południa 
ku północy otoczyć i zgnieść nasze dzielne zastępy, które od 
12 miesięcy z nadludzką wytrwałością walczą, trzymają sie 
i nie tracą ani na chwilę ducha. *

Takąto obławę urządził Maniukin na święta Bożego Na­
rodzenia rozpoczynając ją od Adamowa, zkąd cofała się jazda 
nasza aż pod Kock. Bitwa, którą tu toczyły połączone od­
działy Lutyńskiego, Grzymały i Pogorzelskiego, była pod ka-



żdym względem świetną. Podług pewnych doniesień, Moskale : 
pochowali nazajutrz, w rozmaitych miejscach placu 
boju razem 95 swoich, a rannych uwifźli do 45 na podwodach 
Z naszej strony ucierpiał najwięcćj oddział Lutyńskiego, albo­
wiem stracił 2 plutony jazdy, o których losie dotąd niewierny ; 
nic pewnego. Odcięci musieli się albo przerżnąć albo rozpro- : 
szyć pieszo, gdyż bagna odcinały im odwrót porządny. 2e je- ; 
dnak nie dostali się. do niewoli moskiewskiój dowodem to, iż 
widziano już późniój żołnierzy z tych dwóch plutonów z od­
znakami Lutyńskiego po innych oddziałach. Dwa te plutony i 
liczyły do 50 koni i 3 oficerów'. Natomiast zdobyliśmy 50 
kilka dobrych koni, które rozdzielono wraz z rynsztunkiem po- ’ 
między oddziały pojedyncze.

Po bitwie tój Polacy zatrzymawszy się pod Wolą Serocką, 
zrobili następnie marsz forsowny 16 mil i pod Częstoborowi- 
cami w powiecie krasnostawskim rozłączyli się znowu by dzia­
łać z osobna. Lutyński pociągnął w Chełmskie, a następnie 
w północną część Hrubieszowskiego, gdzie stojąc niedaleko 
szosy hrubieszowsko-ehełmskiój pod Wojsławicami dowiedział 
się, że obława Maniukina, znacząc marsz swój ogniem, posuwa 
się ze wszech stron od Rososzy, Parczewa i Ostrowa pod do­
wództwem Heinsa szefa sztabu i Fedorowskiego na południo- 
wy-wschód ku lasom i moczarom Urszulina, którędy właśnie 
operował Poniński, Wróblewski i Szydłowski z jazdą, a Ejtma- 
nowicz na czele trzech kompanii doskonałćj piechoty litewskiéj. 
Lutyński wyruszywszy natychmiast mimo Chełma ku Gdoli, 
dowiedział się że oddziały wspomnione szczęśliwie manowcami 
uszły matni moskiewskiój i tylko jeden Poniński miał niezna­
czną potyczkę niedaleko Os sowa w lasach, w sam dzień św. 
Sylwestra, poczóm Moskale myśląc, że wszystkim doprawili 
końca, zanocowawszy w Andrzejowie i wsiach okolicznych, wró­
cili do swych załóg.

Lutyńskiego hufiec chociaż uszczuplony stratą dotkliwą 
pod Kockiem, poszedł za nimi w kierunku północnym i dotarł 
właśnie do Opola (przy gościńcu włodawsko-radzyńskim), gdy 
go doszła wiadomość, że Ejtmanowicz połączony zLeniewskim 
kwaterując w Uścimowie tuż niedaleko Ostrowa, w pozycyi 
dość wygodnój, bo między dwoma jeziorami, został dnia 6 bm. 
napadnięty przez Moskwę. Dzielnie spisała się nasza wiara. 
Kozacy i dragoni zostali zupełnie rozbici, straciwszy połowę 
łudzi i koni, reszta poszła w rozsypkę. Dopiero gdy poczęła 
nadciągać piechota, nasi zręcznie się wycofali. Lecz w boju 
zginął Ejtmanowicz. W pierwszej chwili rozeszła się nawet 
pogłoska, że Leniewski zginął także, lecz pokazało się późniój, 
że wycofawszy się szczęśliwie poszedł w Augustowskie.

Śmierć Ejtmanowicza dotknęła wszystkie oddziały boleś­
nie. Każdy szeregowiec znał tego męża rzadkiój odwagi i tę- 
gości umysłu. Posiadał w obu województwach bezwarunkowe 
zaufanie. Wszyscy polegali na nim. Przed objęciem naczel­
nictwa w powstaniu, znajdował się jako major w sztabie Ma­
niukina, i brał udział w bitwach pod Węgrowem i Siemiaty­
czami. Za „ehrabost“ otrzymał w tydzień późniój order od 
cara, a nazajutrz nie było go już w Siedlcach. Przybył do 
obozu w towsirzystwie czterech oficerów, którzy natychmiast 
zajęli się organizacją i dowództwem powstania w Grodzień­
skim. Tara jak i na Podlasiu oddział jego, wyćwiczony do­
skonale słynął z pierwszeństwa. Maniukin i Drejer, dowie­
dziawszy się że Ejtmanowicz znikł ze Siedlec, uznali go za wa- 
ryata.

Pomimo tój dotkliwój klęski powstanie u nas trzyma się 
dobrze, chociaż z drugiój strony mróz i Moskal tą rażą są 
w przymierzu z sobą. Mianiukin nie dotrzymał słowa a miał 
wielkie pole do tego. Hulał i hula po całóm Podlaśiu, 
a hordy jego zar ędzają się niekiedy aż w Hrubieszowskie.

Winienem tu sprostować doniesienie Inwalidy rosyj­
skiego, jakoby w Kongresówce odkryto całą organizacyą 
poczt narodowych. Udało się to rzeczywiście Moskalom, ale 
tylko w guberuii lubelskiój. U obywatela Oborskiego znale­
ziono rodzaj projektu do takiój organizacyi i na podstawie tego 
projektu uwięziono bardzo wielu obywateli, nie wiedzących 
o niczóm i pozabierano mnóstwo koni. Oborski sam znikł, 
uwięziony syn jego jest zupełnie obcy planowi.

Dalój muszę sprostować wiadomość wydrukowaną 
w Dzienniku Powszechnym, jakoby Moskale odkryli 
broń, zabraną im w bitwie żyrzyńskiój. Jestto czyste kłam­
stwo. Broń ręczna znajduje się ciągle w ręku naszych. Działa 
zaś wzięte naówczas znajdują się w miejscu wcale bezpiecznóm 
od oka Moskali.

Włościanie w ogóle na całóm Podhsiu i w większój części 
Lubelskiego, zupełnie przychylni sprawie narodowój. Przyj­
dzie czas, że i oni staną całemi gromadami w szeregach na­
szych. Jedno tylko Hrubieszowskie odznacza się jeszcze du­
chem niewolnictwa. Chłopi stoją tam na strażach. Dieje się 
to osobliwie wtenczas, gdy daleko oddziały nasze. W miarę 
jednak, jak te się zbliżają ku południowi, straże wiejskie zni­
kają jak kamfora 2—3 dni naprzód i żądna siła moskiewska 
nie może ich zrestaurować.

Z Lubelskiego, 18 stycznia otrzymuje Oaz, Nar. nastę­
pujące wiadomości o ruchu zbrojnym oddziałów powstańczych: 
Przez Polesie i Bug wróciły w tych dniach oddziały podpułko­
wnika Wróblewskiego i majora Ponińskiego z Litwy w Lubel­
skie. Spełniły one zadanie swe na Litwię, zaopatrzywszy od­
działy, tam się formujące lub już sformowane. Poniński alar­
mował Brześć litewski, podsunąwszy się pod twierdzę.

Pojawił się tam na Litwie oddział pod dowództwem ka. 
Maćkiewieza, jedni mówią, że imiennika sławnego wodza; 
drudzy niewierzący, aby go w Kownie powieszono, twierdzą, że 
to sam wódz. Lud tamtejszy wierzy, iż Maćkiewicz nie zgi­
nął, i że ich znowu prowadzić będzie zwycięsko przeciw Mo­
skwie.

Oddziały Wróblewskiego i Ponińskiego jak zaopatrzyły 
w amunicyą i broń Litwę, tak znów zaopatrzyły się tam same 
w dobre konie i ludzi i dzisiaj prawie dwakroć tyle liczą co 
przedtóm. Oprócz tego przyłączyło się do nich przeszło 400 
Litwinów piechoty, których już po tój stronie uzbrojono nale­
życie.

Mrozy silne przerwały zupełnie wszelkie operacye tak ze 
strony Moskwy jak naszój. Jedynie patr la kozackie pojawiają 
się czasami, aby śledzić ruchy oddziałów polskich i nie dać im 
niespodzianie napaść na załogi moskiewskie.

Właśnie dowiaduję się, że Wróblewski, Poniński i Lutyń­
ski stoczyli pozawc.ror.ij potyczkę z Moskwą koło Si et ań ca, 
milę od Zamościa. Zwycięstwo było przy naszych. Moskwa 
rozbita cofnęła się do twierdzy.

Wilno, 19 stycznia. Dnia 10 stycznia przesłał wydział 
wykonawczy rządu narodowego na Litwie depeszę do ajenta 
dyplomatycznego za granicą, którą wedle Co rr. Ha vas Bu 1- 
lier w doslownćm tłumaczeniu zamieszczamy. Depesza brzmi 
wedle Cor. Havas jak następuje:

„Rząd narodowy, wydział wykonawczy na Litwie, do 
ajenta dyplomatycznego za granicą. Wdno 10 stycznia 1864. 
Mości Panie! Po kilkakrotnie zwróciliśmy Twoję uwagę na 
środki zastraszające, których używa rząd rosyjski celem otrzy­
mania od ludności litewskiéj mniemanych adresów wiernopod- 
dańczych. Wiadomóm jest także, iż ludność ta z własnego 
popędu jednomyślnie zaprotestowała przeciw środkom gwałto­
wnym, jakich użyto, by z niój wymusić owe podpisy. Rząd 
rosyjski pragnąc osłabić wrażenie jednogłośnego tego prote­
stu, który ponownie świadczy o nieprawości jego postępowania 
i o oporze, jaki zewsząd co krok napotyka, postanowił zmu­
sić nieszczęśliwą ludność litewską, aby powróciła znów u do 
pierwotnych protestacyi. W tyra celu wydał rząd rosyjski nowe 
instrukeye swym ajentom, tój treści: „„Ministerstwo spraw we­
wnętrznych. Gubernia***, do marszałków szlachty. 28/9 (7/10) 
1863 r. nr. 212. Znane Ci bezwątpienia, jak sądzę, a mógłeś 
je poznać z głosu dzienników, niegodne potwarze, rozsiewane 
przez rewolucyonistów, przybierających nazwę rządu narodo­
wego. Między niemi znajduję przecież jednę, Ltórój nie mogę 
pominąć milczeniem, a która twierdzi, iż adresa wiernopod- 
dańcze podpisane przez Ciebie, wydarte zostały przemocą. Jest 
to potwarz dotycząca wszystkich gubernii. 'To tóż zaledwo się 
o niój dowiedziałem, otrzymałem już znaczną liczbę listów od 
marszałków szlachty, wyrażających swe zadziwienie i oburze­
nie.... Temu to prawowitemu oburzeniu, chcąc wolne otwo­
rzyć szranki, upraszam Cię, abyś w jak najkrótszym prze­
ciągu czasu zakomunikował dołączoną protestacyą szlachcie 
powiatu ** ... gubernator ** marszałek szlachty ** (podpis.)““ 
Rzeczywiście dołączono do powyższego okólnika protestacyą 
zredagowaną przez sam rząd rosyjski, i poprzedzoną następu­
jącą krótką instrukcyą, która zaiste, nie potrzebuje komenta­
rzy : „,,29/9 (10/10). Aby ułatwić szlachcie powiatu ** redak­
cją protestacyi, którój ułożenie mogłoby im stawiać pewne 
trudności, postarano się o załączenie do powyższego okólnika 
wzoru, jak poniżój dołączony do kilku egzemplarzy, które 
mają być rozesłane do podpisu w rozmaite okolice powiatu. 
Zechciej Pan również mi przesłać podpisane już protestacye 
pod adresem ** ““ (następuje wzór protestacyi.)

„Rząd narodowy uważa zą swój obowiązek przesłać Ci 
w odpisie wzmiankowane dokumenta, abyś z nicli wedle Twego 
sądu stósowny zrobił użytek. W każdym razie dostatecznie 
one dowodzą, z czyjój strony używane są środki zastraszające 
i groźby. Zauważysz prócz tego, iż gdy większą część mar­
szałków szlachty, dawniój z pośród niój wybieranych, zrzucono 
z urzędów, wygnano i wszędzie zastąpiono ajentami rosyj- 
skiemi, byuajmniój nie jest rzeczą zadziwiającą, że niektórzy 
z nich się ulękli, by ich postępowanie nie zostało odsłoniętóm. 
Nie pominiesz wreszcie, iż klasę oświeceńszą deportowano gro­
madnie. a osamotniona klasa włościańska tóm bardziój jest wy sta­
wioną na s. mowolne postępowanie władz wojskowych i jój na­
rzędzi. Skoro tylko który z wieśniaków oświadczy już to z do- 
brój woli już to zalękniony, że nie umie podpisać swego nazwi­
ska, natychmiast się zjawia urzędnik, który podpisuje za nie­
go, a takich podpisów łatwo odgadnąć, jest uajwięcój. W Wilnie 
rozpoczęto Nowy Rok nowym transportem więźniów skazanych 
na deportacyą, już to do kompanii karnych, już to na Sybir. 
Nazajutrz w sobotę, 2 stycznia, plac targowy Lukiszki był 
znów świadkiem egzekucji 2ch bohaterów. Ign.Zdanowicz, syn 
profesora historyi tegoż nazwiska, i Mieczysław Dormanowski 
męczennicy sprawy narodowój, którój ani opuścić, ani zdradzić 
nie chcieli, zginęli na szubienicy. Ofiarowano im łaskę ; oni 
przełożyli honor i ponieśli śmierć spokojni, mężni i szczęśliwi, 
pozostawiając wzruszonemu ludowi przykład swój odwagi 
i wielkich swych cnót. Wielcy obywatele czynią wielkiemi narody.

„Tegoż samego rodzaju wiadomości dochodzą nas z pro- 
wincyi, a chociaż nie dołączamy ich tutaj w całości, przecież 
nie będzie od rzeczy, abyś poznał przynajmniój kilka najśwież­
szych faktów.

„I tak w powiecie jeziorowskim rozkazał jenerał Kowalew- 
skoj, wyczerpnąwszy wszystkie środki porwać dnia 22 grudnia 
na chybił trafił dwóch włościan z zaścianku Jodkajnie, w para­
fii Skojuszki, i w dwa dni późniój rozstrzelać. Oprócz trans­
portów z więźniami przeznaczonymi na wygnanie, inne jeszcze, 
jakkolwiek mniój dla widza bolesne, przechodzą przez opusto­
szałe nasze wioski. Są to transporta skradzionych przedmio­
tów, jako to: mebli, bielizny, zwierciadeł, powozów, fortepia­
nów, książek, obrazów, zegarów itd., porozrzucanych w najwię­
kszym nieładzie w wagonach od drogi żelaznój, które oficero­
wie rosyjscy prowadzą do miast na sprzedaż, lub dzielą między 
siebie jako zdobycz. Obywatela ziemskiego Frańciszka Balce- 
wicza w Ucianach, w powiecie Wiłkomirskim, zrabował na- 
samprzód major Juków, następnie go aresztowano, a wycis­
nąwszy z niego haracz 8000 rubli, uwolniono go, by go obe­
drzeć powtórnie, aż w końcu uwięziono wszystkich jego służą­
cych i towarzyszy, podstarościego, aptekarza, lekBrza a nawet 
plebana w Ucianach księdza Wiśniewskiego, aby ci nie mogli 
donieść o grabieży, lub poprzeć dopominań się p. Balcewicza. 
Podobne zdarzenia ponawiają się codziennie, a pociągają czę­
stokroć za sobą zupełne wywłaszczenie, lub zniszczenie całych 
wiosek płomieniem. Prześladują bowiem, by kraść, późniój 
zaś, aby zakryć kradzież, pustoszą kraj i wyludniają. Ztąd, aż 
do przywrócenia porządku prawnego daleki jeszcze jest prze­
dział.

„Wykonano wprawdzie rozkaz wydany przez jenerała 
Murawiewa, wykreślenia z spisu dygnitarzy kościoła wileń­
skiego nazwiska przewielebnego biskupa Krasińskiego, który 
tak godnie mu przewodniczył, lecz w całóm duchowieństwie 
litewskióm, czego zresztą należało się spodziewać, nie znała-
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zło się jak tylko dwóch kanoników, którzy częścią z włascśj 
woli, częścią z przymusu, aby większych uniknąć nieszczęść, 
przyjęli na siebie obowiązek zastąpienia go w zarządzie dyece- 
zyi. Późniój przyłączono do nich trzech innych kanoników, ... 
księży Niemekszę, Tupalskiego i Żylińskiego, których 7 styez-frre 
nia uroczyście instaliowano w ka dicy metropolitalnćj wileń- 
skićj. Lecz czyn ten bezprawny nietylko, że nie pokrzepił ni­
czyjego ducha, lecz przeciwnie tóm większy wprowadził nieład 
w^zarządzic dyecezyi i cierpieniom kościoła wileńskiego nowych 
przysporzył boleści. Rząd rosyjski nie lepiej się obchodzi 
i w innych dyecezyach, gdzie prześladowanie religijne pod naj- 
rozmaitszemi się sroży postaciami. Wydarłszy biskupowi 
żmudzkiemu list pasterski, który osądził za korzystny dla sie­
bie, a z którego dla większój pewności wykreślić kazał wszyst­
kie ustępy mogące mu się sprzeciwiać, rozporządził jenerałjales 
Murawiew na własną odpowiedzialność, aby ów list pasterski 
rozesłano księżom i we wszystkich odczytano dyecezyach, 
mimo słusznego oporu ze strony ich biskupów. W taki to 
sposób zespoliwszy w swćm ręku wszelką władzę cywilną, ad­
ministracyjną i sądową, obecnie sięga jenerał Murawiew i po 
władzę kościelną, łącząc z samowolnością polityczną despotyzm 
religijny. Jasną zatóm jest rzeczą, iż głoszone uspokojenie echo 
powszechne jest kłamstwem dodanóm do tylu innych; posia­
dając zaś znajomość dostatecznćj liczby faktów autentycznych, { 
możesz Pan najuroczyściój zaprzeczyć wszystkim tym rosyjskim 
doniesieniom.“
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Wilno, 21 stycznia. Dzisiejszy Wileńskij Wiestnik'zeP] 
zamieszcza okólne zalecenie Murawiewa do naczeluików ™ 
gubernialnych poddanych pod jego zarząd, datowane z 1/13 '>łz> 
bm., w któróm tenże oświadcza, że ponieważ powstanie roz-®’ 
poczęte w roku zeszłym tak przez szlachtę jak i innych ludzi1 
złój woli już jest zupełnie stłumione, przeto uważa za stóso->e’c 
wne przy rozpoczęciu Nowego Roku zmienić wydane dawnićjFni Ul 
rozporządzenia dotyczące nakładania kontry bucyi na osohjH® 
obwinione o udział w powstaniu, lub nie donoszące władz; 
o buntowniczych ruchach i zamysłach powstańców. Sposób da­
wniejszy nakładania kontrybucyi o tyle zatóm zmienia, iż od-|j,;a:
tąd jeźłi który z naczelników wojennych powiatowych uzna za,
stósowne ściągnąć z kogoś haracz, wprzódy o tóm donieśf&p, 
musi naczelnikowi gubernii, który rzecz tę wedle swego widze-L/ 
nia rozstrzygnie, o fakcie zaś dokonanym Murawiewowi do-L ł
mesie.

Okólne to zalecenie, jak widzimy, wydane jedynie dlafT 
obałamucenia Europy i udowodnienia nibyto łaskawości rząduL P 
moskiewskiego, w obec „przywróconego porządku“ na Litwie,p 
w samój rzeczy mało co, a raczój wcale nie zmienia położenia 
rzeczy. Każdy z naczelników powiatowych samowolnie 
wiem wskazywać będzie osoby do wydarcia im mienia, oskaił® 
żając je o udział w buncie, naczelnicy zaś gubernialni bezwąt-JSH 
pienia nie będą się sprzeciwiać wykonaniu grabieży, z Rtór<y pr 
nie mała część w podzielę im zwykle przypada. .

W dzień Nowego Roku v. s. przy przyjęciu Murawiewa-Lj 
był obecnym biskup Lubieński z augustowskiego. Administracją 
tor dyecezyi wileńskiój ks. Bowkiewicz wręczył przy tój sposo- g0 
bności Murawiewowi adres wiernopoddańczy duchowieństwL^ 
rzymsko-katolickiego dyecezyi, napisany w jak najmocniej pła^ 
skich wyrazach, wraz z stósowną przemową.

ROSYA. Pt
Petersburg, 21 stycznia. Dzienniki urzędowe ogłosił]^js 

ukaz tyczący sig rodzaju reprezentacyi prowincyonalnej i p»^ 
wiatowej dla Rosyi. Ukaz ten nie odnosi sig ani do prowincjia;nszi 
nadbałtyckich, ani do gubernii archangielskiej, astrachańskiej ż 
i Bessarabii, ani do tak zwanych gubernii zachodnich czyli pol­
skich, to jest do Ziem Zabranych.

GAL1CYA. 'odzin
fjszór

Lwów, w piątek 22 stycznia, po południu. Biuro Wolf
donosi co następuje: Oddział jazdy pod wodzą hr. Komoro«);^ ; 
skiego, który dnia 17 bm. z Żółkiewskiego wkroczył w Lubek 
akie został podobno pobitym przez Moskali, dowódzca zaś p4zarz 
legł, czy tóż raniony. I oddział Ćwieka miał ponieść klepki 
pod Krasnobrodem; kilku uciekinierów z oddziału tego prze' 
granicę austryacką w powiecie przemyślskióm. (Porówfl*) ; 
ostatnie wiadomości. Przyp. Red. Dzień.) , ■ W

NIEMCY.
Frankfuit, 22 stycznia. Na dzisiejszóm posiedzeniu bu! 

destagu oświadczyły Austrya i Prusy, że przemarsz ich wojj 
przez Holzacyą się rozpoczął. Na zebraniu tóm porozunOT^ 
się tóż, iż stósunek komisarzy cywilnych i jenerała HakeL D!l 
egzekucyjnych wojsk saskich i hanowerskich nie będzie narusiC 
nym. Ku temu celowi odeszły dokładce instrukeye do w' ■ 0 
komisarzy. Brygady austryacka i pruska, które były przez^-—. 
czone jako rezerwy dla wojska egzekucyjnego, idą także» 
Szlezwikowi. Rożni

Jutro o godzinie 4‘/a po południu przybywa feldmarszai >ch w; 
Wrangel pociągiem nadzwyczajnym do Hamburga. tając,

Drezno, 22 stycznia. Na dzisiejszóm posiedzeniu ii Czkani 
poselskiój przyjęto wnioski wydziału holzackiego jednogłosi.1111 j 
Minister Beust przemawiał w sposób pojednawczy, ale kł». Roli 
przycisk na konieczność stanowczego utrzymania się na p1 ^<>2 
wnóm stanowisku, jakie zajęła Saksonia. °świa 

któ
FRANCYA. fi tg

Paryż, 20 stycznia. Opowiadają, że lord Cowley miał.1®’ 
mowę z p. Drouyn de Lhuys, w którój pytał się go, Js> ZDa:
Francya zająć myśli stanowisko w sprawie duóskiój.
powtórzyła z londyńskiego Internationalu, że Fw11 
protestować będzie przeciw wkroczeniu obu mocarstw nieppWar 
ckich do Szlezwiku; tymczasem wedle innój pogłoski 
ztąd dać radę Danii, aby bez oporu opuściła przed wkraWoń}^
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hieni wojskami pruskiemi i austryaekiemi niemiecką, część 
;ń-Llezwiku. Dziś pod prezydencyą cesarz-i była w tćj sprawie na­
ry kda ministeryalna, na którćj ułożone zapewne odpowiedź, jaką, 
vie Ld francuski da na zapytanie lorda Cowleys. France opo­
la- iiada, że Dania formalnie odmówiła uczynić zadość żądaniom 
nćj loearstw niemieckich, i że w skutek tego wojska te odebrały 
ść, atychmiast rozkaz wkroczenia. Na dzisiejszym posiedzeniu 
ce- ¡ala prawodawczego przyszła pod dyskusyą poprawka 15 
iw, złonków ppozycyi, wzmocnionych przez margrabiego d’Ande- 

rre. Poprawka ta żąda naprzód, aby rady jeneralne i gminne 
lialy prawo obierać sobie prezydenta, powtóre aby zniesiono 
oniisye municypalne mianowane przez rząd w Paryżu i Lu- 
junie. Głos zabrali d’Andelarre, Pelletan, który ostro karcił 
adużycia komisyi municypalnój paryskićj i O’Quin. Pierwsze 
ustępy poprawki otrzymały tylko 17 głosów, za ustępem zaś 
czącym komisyi municypalnych głosowało 62 członków. Była 
największa mniejszość w obecnym peryodzie, czyli innemi 
iwy opozycya dosięgła dziś^najwyższćj liczby głosów. Po tćmjwa- 

yst-jrim i znaczącćm głosowaniu wszczęła się rozprawa między p. 
rał ales Favre, a p. Rouher o uporządkowaniu ¿aktorstwa han- 

owego. Następnie czwarty ustęp adresu przyjęto. W Lille 
ch o d u N o r d odebrało drugie ostrzeżenie. Algier podzielą 
13 komendantury jeneralne, od których zależeć będą prefe- 
ti cywilni. Nad całym _ krajem będzie miał władzę wciąż 
sicze marszałek Pellissier z 250,000 fr. rocznćj pensyi. Obo­
ńki jego są tego rodzaju, że będzie mógł wygodnie używać 
chodów.

DANIA.
jch, Kopenhaga, 21 stycznia. Przy dyskusyi nad adresem 
¡kim Folkethingu. oświadczył prezes ministerstwa, że konstytucya 

¡topadowa może być tylko zniesiona na drodze konstytucyą 
niljkepisanćj. „Skoro związek niemiecki, mówił on, nie będzie 

wiał przeszkód, chętnie skłonimy się przyjąć Holzacyą do 
ązku konstytucyjnego z innemi częściami monarchii. Za- 
siewierni jesteśmy raz przyjętym zobowiązaniom. Ale rząd nie 

' w niczćm „do czego jest prawnie zobowiązanym.“ Poslo- 
ie austryacki i pruski najęli sobie podobno parowiec, na któ- 

udać się zamyślają do jednego z portów niemieckich.
soby 
adzj 
> da- 
i od-

Ostatnie wiadomości.
- Chwila donosi, iż w tych dniach świeżo sformowany 

dział konny, 100 ludzi liczący, pod wodzą Wagnera szczęśli- 
ia e się dostał w Krakowskie i połączył z jenerałem Bosakiem, 
we® id Daleszycami stoczył w tych dniach waleczny Rębajlo zwy- 
’ ’“"¡zką potyczkę.idze- 
i

Korespondent z Lubelskiego do Gaz. Nar, potwierdza 
śmierć Komorowskiego na czele oddziału, który wpadł w mo­
skiewską zasadzkę. Natomiast drugi oddział zdołał s:ę szczę­
śliwie przedostać w głąb kraju.

Berlin, 23 stycznia. W skutek nadzwyczajnego zajęcia 
ministra wojny w izbie poselskiój odroczono dyskusyą nad bu­
dżetem wojska na popołudnie. Minister Roon życzył sobie, 
aby przedmiot ten usunięto dziś zupełnie. Z porządku dzien­
nego Izba odmówiła, Grabów uważał za rzecz konieczną, aby 
wreście kwestyą tę roztrzygnięto po trzyletnich rozprawach.

Hamburg, 23 stycznia. Komisarze związkowi wydali 
odezwę datowaną z dnia 21 stycznia tćj treści, że wojska pod 
wodzą Wrangla przekroczyły granicę księstw Nadelbiańskich. 
Ze względu na protestacye rozmaitych rządów u Zwiąsku nie­
mieckiego jenerał Hake otrzymał polecenie oświadczyć jenera­
łowi Wranglowi, iż byłby oczekiwał odpowiedniego uwiadomienia 
i że wojsk jego nie może uważać za rezerwy zwiąskowe, ale że 
cierpieć musi fakt, którego niemoże odmienić. Z prezydyum 
zwiąskowego zawiadomiono, że wkroczenie wojsk austryackich 
i pruskich nie ma przeszkadzać rozporządzeniom co do obsa­
dzenia Holzacyi i Lawenberga celem egzekucyi i administra- 
cyi, i że wojska mają tylko przechodzić. Zatćm proklamacya 
wzywa władze i mieszkańców księstw aby dawali prestacye żą­
dane wojskom austryackim i pruskim i mile je przyjmowali. 
Książę Fryderyk odpowiedział deputacyi zAltony, że spodziewa 
się wkrótce przybyć do Altony, na zaprosiny miasta.

Kilonia, 22 stycznia. Na linii granicznćj rozkazano pi­
kietom duńskim przy nadejściu Prusaków cofnąć się. Przy 
obecnćm powietrzu wilgotnćm i odwilży żywią Duńczycy na­
dzieję, iż Dannevirke długo będą bronić mogli.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 stycznia. W tych dniach, jak się dowiadujemy, 

uwolniono z Hausvoigtei sa kaucją 500 tal. hr. Dienheim Chotom- 
3kiego z Królewca, którego niedawno temu powtórnie aresztowano. 
Dawniój wypuszczono na wolność kupca Piotrowskiego z Bydgoszczy 
po krótkiem tylko więzieniu.

Wiadomości bandlewe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 23 stycznia.
Żyto: na sty. i sty.-luty 2G’/„ luty.-marz. 27’/,,, marz.-kw. 

27%, na odstawę wiosenną 27”/,„ kw.-mąj 28’/, tal. pi. Oko­
wita: na sty. 12”/,,, luty 13, marz. 13'/,, kw. 13’/,, mąj 13'/,„ 
czerwiec 18'/, tal. pł.

Be Ilu, 22 stycznia. Pszenica: 2100 fut w miejsca- 50—57 
tal. pi. wedle jakości, żyt»; 82 -83 funt. 34—35'/, wedle jak., na 
st. 33',—’/,, sty.-lut. i luty-marz. 33’,—%, na odstawę wiosenną 
33%—%, maj-czerw. 34%—'/„ cse.-lip. 35%—’/,, lip.-sierp. 36’/,—36 
tal. pl. Jęczmień: 1750 funt.wielki 30—34 tak pi. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—23'/, pi., na sty. i sty.-luty 22’ , żąd., na odsta­
wę wiosenną 22’/, maj-caerw. 23'/,,—’/, pł, lip. sierp 23’/,, tal. żąd. 
Groch: 2250. fnnt., do goL 37—48 tal. pł. Kzep: 83—85 tal. pi. 
Rzepak: 82—83 tal. pł. OlĆj rcepiowy: 100 funt, bez 
beczki, w miejscu 11, zmarzły 10’/, żąd., na stycz. i sty.-luty 10% 

pk, luty-marz. 10’ ,, marz.-kw. 10” „ żąd, kw.-maj 11— 
10”,„ maj-czerw. 11%,—11, wrześ.-paźdź. 11’/,-'/, tal. pł., Olśj 
lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 13’/, tal. żąd. Okjwita: 
8030®/, Trall. w miejscu bez beczki 14’/„ 14, na st., sty. luty i luty- 
mąrz. 14%—%,, kw-maj 14%,-%, maj-czer. 14’/,—” „ , czer.-lip. 
15—14"/,,, lip.-sier. 15’/,,—'/,. sierp.-wrześ. 15”/,, — '/, tal. pł. Wyp. 
1000 cent, żyta, 200 cent, oleju rzep, i 20,000 kw. okowity.

Wrocław, 22 stycznia. /i a targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 64—66
. śółta 58 -£0
Zyto 39—40
Jęczmień 35-37
Owi-« 28—29
Groch: 45_ 48
Rzep zimowy: 192—182 -172 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 182—172—162 sgr. za 150 fnt. brutto.

'ii Na giełdzie. Koniczyna czerwona:
%, średnia 11’/,—12’/,, wyborowa 12%-%, najpiękniejsza

toL Pł- Koniczyna biała: pośled. 10’/,—13, średnia

śrsd. pośled.
śgr. śgr.
62 63- 59)
56 52—55
38 36-371L
33 TO —SI) »27 25—26 2,
42 38-4OJ1

pośllednia 10’/,4

Pszenica: na sty. 47 tal. żąd Jęczmień: na Bt. 32% ul. żąd. 
Owies: na st. 35%, kw.-maj 36'/, tal. żąd. Rzep: na stycz. 89'/, 
tal. żąd. Olój rzepiowy: słabiój, wyp. 200 cent., w miejscu 101', 
pł., na st., 10%, żąd., sty.-luty i luty-marz. 10'/,. marz.-kw. 10'/, 
żąd., kw.-maj. 10'/„ czerw.-lip. 10"/,,—’/,, pl., wreś.-paźdź.) 11 tal 
żąd. Okowita: słabo, wyp. 6000 kw., w miejscu 13%, na st. i st.- 
luty 18% pł., luty-msrz. 13’/, żąd, kw.-maj 14, maj-czerw. 14'/,, 
lip.-sierp. 14’/, taL pl.

Szczecin, 22 stycznia. Na targu Pszenica: 52—55, Żyto: 
32—34, Jęczmień: 28—30, Owies: '22—27, Groch: 36—39 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: nieco wyżej, 85 fun., żółta w miejscu 
53—48, 83—85 fut. żółta na sty.-luty 53'/,, na odstawę tsiosenną

53’/,—54, maj-czer. 54%—55, czew.-lip. 55’/, tal. pł. Żyto: ceny 
chwiejne, 2000 fut. w miejscu 32’/,—33, na sty. i sty.-luty 33, na 
odstawę wiosenną 32% 33, maj-czerw. 33’/,-34, czerw.-Slp. 35
tal. pl. Jęczmień: 70 ful. march., wmiejscu30tal.pl. Owies: 
50 fut., w miejscu 22—22, 47—50 funt, na odstawę wiosenny 23,/a, 
maj-czerw. pomorski 24 tal. pł. Groch: dogot. 36, na paszę 34 35, 
na odstawę wios. na paszę 36’/, tal. pł. Olej rzepiowy: w miej­
scu lO11/,, żąd., na sty. i sty-luty 10’/, żąd., kw.-maj 10%, wrześ.- 
pazdź. 11 tai. pł. Okowita: mało zmiany, w miejscu bez beczki 
13'/«, na sty.-luty 1/’/, pł., luty-marz. 13"/,, żąd., na odst. wios. 14’/, 
pł, maj-czerw. 14%„ tal. żąd. Olej lniany: w miejscu z beczką 
13'/,, pł., kw.-maj 12% tal. żąd.
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Dni \ 17 stycznia zasnął w Bogu Albert
Hubert, nauczyciel w Dubinie, o czćm do­
nosi przyjaciołom zmarłego 
[229] Rodzina.

Górć/Dnia pg stycznia ukończyła najuko- 
fcańsza matka nasza, Katarzyna Hoppe,

_iew,b'ój żywot doczesny, o czćm donoszą w 
istra-smutku pogrążone Dzieci.
S ^^cieradz, d- 20 stycznia 1864. [226] 

i pł*
Obwieszczenie.

W Uzarzewie ma być nowy dom plebański 
łosiłjl8ł’w wystawiony. Budowa ta, którćj ma- 
i i na 1507 ^al. 19 sgr. 3 fen., a zwóz-
*. • łych materyałów i ręczne roboty na 372 tal.*) 
y1“"] snszhgowane, ma być w antrepryzę naj- 
nskie ićj żądającemu do uskutecznienia powie­
li poi »a. w tym to celu został na

środę, dnia 3 lutego r. b. 
winie 10 przed południem, na probostwie 

S7oli^m wyznaczony termin licytacyjny, na 
’’ {D się zdatnych interesentów niniejszćm za- 
Jor. Kosztorys, rysunki i warunki tćj bu- 
^4 nor w każdym czasie tu przejrzane.
uJi- zewo P- Swarzędzem, 11 stycznia 1861. 
kJp4 Kolegium kościelne.
P.r® X. Frank. [230]
roflu ) \y dwóCh obwieszczeniach umieszczonych 

ir' W i 13 Dz. Pozn. była wzmianka o zwózce 
Wów i o ręcznych robotach przez pomyłkę 

faraona.
Towarzystwo Przemysłowe 

uniaU . w Poznaniu. 
akeC n!efaielg, dnia 24 b. m., o godzinie 6 
łrus4C‘0remi odbędzie się w lokalu naszym pre- 
¿0 ot'a’0 czćm szan. członków zawiadamia

[238]rzezn*-—__ Dyrekcya.______________
lkżet 20 tal. nagrody.
raza^cl520'^ k^ P° m'eście pogłoskę, jakobym 
r° ,r • wysłańców polskiego rządu narodowego,

JWych składki na cele narodowe, w po- 
iu %2ltat>iu atojćm pod rozmaitemi pozorami 

ł był tak długo, aż nie nadszedł urzę- 
le k»P°bcyjny, po któregom ucznia mego w
na P1 ń, r?2mowy z nimi był posłał.

^^ladczam, że wypłacę 20 tal. nagrody
-ć ¡Wry mi wskaże osobę, co złośliwie po­

la , § wymyśliła i w obieg puściła, oraz
l,aVviP'’?' , kłamstwo to rozsiewa.
>, F dnia 20 stycznia 1864. 
p at h Hijtolit Nowakowski,
Ff*1 ------------- ul. Ogrodowa No. 1._______
nie® 0WarZyszenjg praeeiw żebractwu

rac2’iPodłUff ssV^8?6 Poznaniu
8 §§ 5 i 12 statutów tego Stowarzy-

szenia uprasza wszystkich członków na walne 
zebranie w poniedziałek 25 stycznia, o 7 go­
dzinie wieczorem, w sali posiedzeń magistratn
______________Dyrekcya._______¡239]

Księgarnia i antykwarnia J. Łissnern 
w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Słowacki, J„ Pisma. Najnowsze kom­

pletne wydanie. 4 tomy, za 3 tal. 
10 sgr.

Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowicz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal.

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury polskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Ossoliński. Wiadomości historyczno-kryty- 
czne do dziejów literatury Polskićj. 4 tal. 
Z ryc. Zam. 10 tał. za 5 tal.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Meclierzyński. Historya wymowy w Polsce,
3 tom. Zam. 10 tal. 6 tal.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
5“ol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7'/, sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za
1 tal.

Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 
za 15 tał.

Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­
nowsze kompletne wydanie. 5 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­
wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lecbia w IX wieku. 2 tom. Zam. 
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 25 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam. 
3 tal. za 1 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty. 
2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.

— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 
Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Moclinackl. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stetana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

SKocliowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

<«raf>owskl. Skarbniczka naszćj arche­
ologii, zam. 4'/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Jararzcwska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Wspomnienia Wschodu. Dzienniki podróży do 
Syryi, Egiptu etc. Z rycin. Zam. 2'/2 tal. 
za 1 tal.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
1 '/2 tal. za 17 >/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam.
1 '/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. l'/2 tal. za 15sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tał. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 '/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę Zam. 1 tal.
•%a 10 sgr.

Roffmanowa. Jan Kochanowski w Czarnolesie.
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2
tomy. Z ryc. Zam. 3 '/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr. 
Szyller, Dzieła dramatyczne. 2 tomy. Zam. 3

tal. za 1 tal.
Krasicki, Dzieła. 10 tom Zam. 6 tal. za 4 tal. 

'Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom­
pletne.

[128] J. Sjissncr, w Poznaniu.

Ponieważ na rekwizycyą sądu sta­
nu w Berlinie znów listy do mnie pi­
sane przchodzą przez ręce sądu, za­
nim dostają się w moje ręce, zawiada­
miam o tern publiczność handlowo ze 
mną korespondującą, prosząc ażeby z te­
go powodu obstalunki u mnie wcześniej 
raczyła zamawiać,d 1 a uniknienia zwłoki

Antoni Pfitzner
[241] w Poznaniu.

Mając teraz obszerniejsze lokale, przyjmuję 
uczniów gimnazjalnych na stół i stancyą.

Maksymilian Ziemkiewicz,
dyrygent szkoły,

[2171______ulica Wrocławska No. 35._______

Le Bnreau de Placemcnt
de

Mme A. Drugulin
à Breslau

Se charge de l’emplacement de (wouvei*- 
neurs, Cloiivernautes et Bonnes 
françaises, allemandes et anglaises de maîtres 
et maîtresses de mnsiqne. La correspondance 
se fait en français, en allemand et en anglais.

A. Drtiÿulin,
[168] ___Breslan, Agnesstrasse No. 4.

! ! Krynoliny ! J
ICzepeczki!

kołnierzyki i mankietki negliżowe, woalki, mu­
śliny, batysty, tulę, krepy; blondy, tuliki, 
wstawki, ryszki; imit. baranek; jedwab ; mci, 
guziki, taśmy, gimpy, sznury, śpilki, igły, haftki 
i inne drobiazgi poleca

A. Dolińska
[232] w Bazarze.

Ł. MAJOROWSKI,
kotlarz i blacharz,

przeniósł swą fabrykę^ z Borku do dozna­
nia, Chwaliszewo nr. 93, blisko mostu Warty, 
i poleca się szanownćj publiczności z swemi 
wyrobami gotowemi tak z miedzi, mosiądzu, 
cynku i blachy w wszelkich gatunkach po jak 
najumiarkowańszych cenach, przyjmuje roboty 
gorzelnicze jako i pokrywanie wież i dachów 
wszelkiemi metalami, dając gwarancją.

Również sikawki, ogniowe i ręczne, są ta- 
nio do nabycia.________________ [102]

400 kóp pięknej rosłej trzci-
ny z Dom. Jaskółki Sprzeda

Barucli Herman læwin
w Dolsku. (105)

wmiejscu30tal.pl


4

„POSTĘP.U
Dwutygodnik polityczno - literacki, illustrowany,
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1

ROK V.
Cztery lata istnienia tego pisma, są, najlepszą onego rękojmią; aby zaś ocenić jego 

wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Życiorysy (z portretami): Marcin Borelowski (Lelewel). Czachowski.

Zygmunt Sierakowski Józef Korzeniowski. Edm. Tai 
Zygmunt Padlewski. .

Ryciny- (z opisami): 1'rzechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa pod 
Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. Obóz Etmo- 
nowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spalenie ruchomości przed 
pałacem Zamoyskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Batorzem. Klasztór 
na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści i opowiadania. W rakuzkiój niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomacyi polskiej. , , .
Karykatury. Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozakow.

Kara za okrucieństwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszukiwanie 
Murawiewa w menażeryacb. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez moskiewskiego dra­
gona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część polityczną stanowią: Przeglądy, korespondencye orygin. i Wiadomości bieżące.
Nie potrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęp“ pod kierownic­

twem jenialnego artysty Artura Grottgera coraz większćj nabiera wziętości.
Polecamy więc pieczy rodaków, to jedyne w swym rodzaju ¡Ilustrowane pismo polskie 

i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, która z przesyłką pocztową wynosi: Ro­
cznie 6 złr. (4 tal.). Półrocznie 3 '/2 zlr. (2 tal.). Ćwierćrocznie 2 złr.

W administracji „Postępu“ są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia:
„Postęp" Rok I, II, III i IV po 4 złr. Karta Polski w granicach 1772 r. po 1, 2 i 3 złr. 

Błogosławieństwo Kosynierów, litografia, 1 zlr. Zofia Kossakowska, powieść 
hist. 1 zlr. Noworocznik (z Kalendarzem 1864), 80 cent. Ad. Mickiewicz życiorys 
z portretem, 60 cent. Wyprawa Wiedeńska, poemat z rycinami.
te dzieła razem kosztują (zamiast 23 złr.) 15 złr. (10 tal.).

Od Administracyi „Postępu“ w Wiedniu,
[78] Josefstadt, Reitergasse Nr 7.

pod redakcyą 
stycznia 1864

Rogiński Kruszewski 
Aleksander Krukowiecki

60 cent. Wszystkie

I*" Dwa używane fortepiany maho­
niowe w najlepszym stauie są na sprzedaż u 
[233| Ć. Echc, ul. Magazynowa No 1.

Pięki :i koniczyna biała, i czerwona 
do siewu jest w Dominium lwno pod Kostriy- 
nem do sprzedania. [195]

Dra Hartunga pomada zielna
(stójek po 2 złp.)

ku rozbudzeniu i °ży- 
wieniu porostu włosów

Dra Hartunga
' olejek z kory

chininowej
(butelka po 2 złp.)

ku utrzymaniu i upiększeniu włosów, mogą do-

ioöl

Karmelki piersiowe
na kaszel skuteczne, fant po 12 sgr., karmelki i 
słodowe (bez papieru) funt po 8 sgr. poleca 
codziennie świeże cukiernia

Antoniego Pfitsnera, «
[237] Stary Rynek No. 6.

tąd zawsze jeszcze być p< leeone jako najwybor­
niejsze i najskuteczniejsze z pomiędzy wszyst­
kich dotąd wynalezionych tego rodzaju środ­
ków, dziesięcioletnie zaś rzetelne istnienie ich 
jest najlepszym dowodem ich dobroci i użytecz­
ności.

Jedyny skład znajduje się ciągle u J. Men- 
zla, ul. Wilhelmowska, obok poczty. [1229]

Świeżo zastrzelone samy, zające— 
i kuropatwy jak najtanićj u

Izyd. Bnsch,
[235] plac Sapieżyński No. 1. ,e

W poniedziałek, dnia 25 t. m. na
świeże kiszki

zaprasza ./• Niklas,
[231] Podgória ulica No. 7. ¿lc

SALA HOTELU SASKIEGO.
W niedzielę 24 i w poniedziałek 25 stycznia

Soirée chiromagique.
Zajmujące przedstawienia kuglarskie, opartej 
na eksperymentach fizykalnych, chemicznych,) 

i magicznych, dawane przez eskamotora
A. Machotka. [240)

E^astyle na szeSkie cbo-hy
roby piersiowe, na uleczenieieg 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi&ie 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści-nia 
śnienie piersi i t. d. nic ma nic skutc-itai 

przez aptekarza George wEpinal. Le-por

Poszukuję dzierżawy od przyszłego ś. Jana, 
rozległości od 2000 do 4000 mórg ornćj ziemi. 
Panów posiedzicieli dóbr iub pełnomocników, 
chcących wydzierżawić, upraszam uniżenie, aby 
mnie listownie wcześnie zawiadomić raczyii.

A. tarczyński,
[194] w Iwnie pod Kostrzynem.

Gościniec dominialny w [Krzysikowie pod 
Rokietnicą jest do wydkierżawienia od 23 kwie­
tnia r. h.

Mający chęć do zadzierżawienia tegoż o wa­
runkach mogą się dowiedzieć w Rostworowie 
pod Rokietnicą. Niefrankowaue listy się nie 
przyjmują. [228]

WYPRZEDAŻ

Jakóba Tichauera,
ul. Zamkowa No. 5,

z powodu zwinięcia handlu po znacznie 
zniżonych cenach.

Wina Bordeaux: St. Julien bez fb.szki bu­
telka 9 sgr., Medoc Margaux 10 sgr, Chat. 
d’Aux 12 sgr., Palmer Margaux 15 sgr., Chat. 
Lagrange 17 ‘/2 sgr., Leaville z flaszką butelka 
20 sgr., Bronne Mouton 20 sgr., Chat. Laros 
22 sgr., Chat. Lafitte 25 sgr., Chat. Latour 25 
sgr., Haut Sauternes z roku 1852 bez butelki 
15 sgr.

Wina reńskie i moielskie: Rauenthaler bez 
flaszki butelka 10 sgr., Sćharlachberger 12 sgr., 
Liebfrauenmilch 13 sgr., Hochheimer 14 sgr., 
Rüdersheimer 15 sgr., Winkler Hasenaprung 
z but. 22’/2 sgr., Wino mozelskie 5 sgr., Gïün- 
häuser 9 sgr.

Wino Bordeaux w but. oryg. począwszy od 
1—1'/3 tal. za but., szampan od 1 ’/3 do 1% tal. 
za butelkę. [234]

uwagi
Polecamy wielki nasz zapas okular dla 

wzroku bystrego, krótkiego i słabego, lornetek 
damskich i męzkich, drobnowidzów do powię­
kszania przedmiotów najdrobniejszych, parcio- 
mierzy oznaczających jak najdokładniej po­
godę, począwszy od 2 '/2 tal.; ciepłomierze po 
15, 20 i 30 sgr.; alkoholometry normalne z 
świadectwami i tabelami komisyi wag i miar, 
wszelkie gatunki ciepłomierzów zaciernych, 
alkoholometry zamykane, sacharometry itd.; 
nadto mamy honor zwrócić uwagę na wielki 
nasz skład obrazów stereoshopij- 
nych, obejmujących najpyszniejsze widoki 
wszystkich okolic europejskich, zajmujące 
obrazy rodzajowe i transparenty, sprzedawając 
aparat o 12 pięknych obrazach po 1 tal. 10 sgr. 
Zamówienia zamiejscowe wykonywa się natych­
miast, niezaliczając kosztów opakowania.

Bracia Pohl,
[236] optycy w Poznaniu, ul. Wilhelmów. 9.

Zawiadomienie.
W mojej fabryce mąki 1 wę­

gli z kości w' «łęczycach urzą­
dziłem od 1O b. m. fabrykę wy­
bornego czernidła na buty 
((¿lanzwichMc), które mając 
własne ku temu materyały, w 
jak najlepszej jakości mogę 
wyrabiać.

Obstalunki większe przyj­
mują się tak w moim kantorze 
na ulicy Szerokiej IV©. 10, jako 
też u p. Dawida Fromma, 
plac Sapieżyński Xo. ». O jak 
najliczniejszy pokup uprasza
[199] Ludwik Kantorowicz.

czmejszego i lepszego, jak IPatc &®evtoraie 
karstwo to sprzedaje się we wszystkich mia tach w Niemczech, a w Doznaniu tylko w cu-ikt 
kierni i fabryce karmelków i czokolady A. Szpingicra jest

[1151 naprzeciw zegaru pocztowego. (taTowarzystwo !
K(wtlilłriitish A Mercantile

zabezpieczające od ognia i życie
w Londynie i Edynburgu

założone w r. 1809,
inkorporowane aktem parlamentarnym, a reskryptem ministeryalnym aprobowane w Królestwie 

Pruskićm ku użyciu.
Kapitał zakładowy £ 2 000,000 czyli tal. 13,333,000.
Fundusz rezerwowy z końca r . 1862£ 2,122,828 „ „ 14,152,000.
Dochód roczny £ 422,401 „ „ 2,916,000

Na zgromadzeniu walnćm z r. 1862 rozdzielono, przeznaczywszy z dochodu czysteg^'
£ 39,863,16, 7 na pokrycie bieżącego ryzyko ogniowego £192, 803,18, 8, na fundusz rezeć) 
wowy, 10 pet, dywidendy pomiędzy akcyonaryuszów. Chwilowy kurs akcyów jest 200 pct,|(E 
nad pari.

Towarzystwo rzeczone przyjmuje każdego rodzaju zabezpieczenia od ognia pod warun* 
kami najlojalniejszemi w premiach umiarkowanych i stałych. Rolnictwo i fabryki Bą mianowicie ( 
uwzględnione i tak samo podejmuje starania ku zabezpieczeniu wierzycieli hipotecznych. Pri 
zabezpieczeniu kilkoletnem i zapłatą z góry daje się znaczny rabat. Szkody wynikłe z ogni^ 
regulują się rzetelnie i szybko. t , k

Nadto przyjmuje Towarzystwo zabezpieczenia życia i na przypadek śmierci z udziałe«L 
w wygranćj i bez niego. Zabezpieczenia dzieci i rent dożywotnych w stałych wypłatach. Ureł 
gulowanie wygranej uskutecznia się według najkorzystniejszych dla osoby zabezpieczonćj z.asadB 
o których udzielony przez każdego agenta obszerny bezpłatnie prospekt bliższe obejmuj^ 
szczegóły. L

Każdego dalszego objaśnienia udziela podpisany jak najchętniej, polecając się ku zab" 
zpieczeniu każdego rodzaju.

Poznań w Styczniu 1864 r. A. Kunkel jun,,
agent główny Towarzystwa North British et MercantileJ

[180] kantor w narożniku ul. Wodnćj i Jezuickićj.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 22 stycznia.

Papiery pruskie. |
% dano

jPolsk. obligi skarb, 
ii — Cert A. 300

pła­
cono. — Lis.

B. 200 ri.

Pożycz, dobrow..............
— rząd. 1859...............
— 50, 52 konw.
_ 54, 55,57,59
— 1856...............
— prem. 1855...............

Obligi dług, skarb.........
— Marchii......................

Listy zast March.........
— Prus Wsch..............
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Ks. Pozn..,..
— — — (nowel
— - - — (nowo)
— Spjąąkw................

Zach........

W.
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5
47,
47,
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37,
37,
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4
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4
4
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4
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997, ■ 
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93 ! 
8774 
97’/,
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Lnjdory............................
Złota, funt cel.............
Srebra — dito..........
Saskie biL kas..............
Niem. banku—
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Austr. bank..............
Polskie biL bank........
Disk. bank, od weksli
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Bąrlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb...........
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— iWroeŁ-Freib..............
837,“ — najnow............

— rent March.......
— Pomor...................
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97*/« t — pierwot...........
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597.1 — Litt. B............
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797.1 . ,-----------
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— —
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—
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127’/,
123',

79
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947,
58

55
143*/,
131*/,
547,
98

113

pła- 
00 no.

71»',
907,

80
86

113’,

Beri. Tow. hand...........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udział kora........
Gota bank, pryw.........
Hanow. dito....................
Królew. dito...................
Lipsk. Stów. kred.......

110 (Magd. bank, pryw
4587,'Pomor. bank rycer....

29
997,

Pom. bank, prow.........
Prask, udz. bank.........
Szląsk. 8 to w. bank.......

i*- pła- jj
% dano. ©one. 1

IO27,

Akcje priemyslewe.
BerL feb. koL żel.........

57, ¡Minerwy Szląskiój.........
i Concordia..........................
Magd, assek. oga.

Obllgacye, 1 prawem 
pierwsuiitwa.

1 BerL-Anhalt..................

Berl.-Hamb.....................
— DL Em...................

Berl.-Pocz.-Mag. A......
— Litt C........
— Litt D..........

Berl.-Szcxecin....... .
— U. Era...........

Koilo-Bogumin...., 
UL Em.........

Dolno-SzL-March.,
— konwen......... )
— — UI ser...
— — IV ser..,

P6In.-Fryd-Wilh... 
G6rn.-8zL IJtt. A.

Litt B

*ł- pH- 6 ’i h-
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7
37,

4
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4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
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4

7
4
4

7
4
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99»/,
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87’/,

— Lit D...
98 5 — Lit E...
927« — Lit F....

I8tarogr.-Pozn.
, IL Em...
KURS GIEŁDY W

dnia 22 stycznia. 
Papiery I pienlądie.

Dnkaty
Frydrychsdory...........
Lnjdory.......................
Polskie biL bank. ...
Anst. banknoty........
Nowa Waluta Aust 

¡Wrocław. obL miejskie 
, Poznań, list zastaw.

— nowe..................
D0W6 J

— Listy Rent ...
Szląskie Ust Zast.
— nowe Lit A^..
— nowe.................
— Lit B............
— Lit. C............
— Listy Rent....
— ObUg. prow. ...

Polskie Listy Zast..,
— nowe Emis....
— ObL skarb........

obL cząstk. A 500 zL
Austr. pożyesk. naród.
Minerwy akcye....
Szląski bank.........
— tow. assek. ogn.
Akcje Siląsk. kelei iel.

Freiburg....................
— now. Emis....
— obi. z praw, pierw.

927t
807,
997,

Górno SzL
— LitB......
— obi z pr.

— 96‘ó 
OCŁAWIU.

36

pierw......
...Lit D 
...Lit E

¡OpoL Tam......................
Koźlo-Bogumin...............

obL z pr. pierw.
Listy zast gal. nowe

z kup. w. austr........
Listy zast gaL stare z 

kup. w mon. kr......
KURS STÓW. KUP. W VOZNAN^ 

dnia 23 stycznia.
Pozł List, Zastaw....

— nowe.......................
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4
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4
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iży: skarb.....

— poł. 1

P°<- 
Sł ust Zast.. 
Zach. Prask....
Polskie.............
Górno-ssl. akc.

obL z pr. '1237,
— Btar-rozn. az. koi
— ¿Polskie banknoty..
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Km.

4 —
37, —
4 94’/,
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—
5 —
5
5
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3'/, —
4 —

47, —

:7 —

• 3'/, —
■ 3’/, —
■ 87. —
. 4 —
. — —

—■
. - —
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-- —

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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